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ROMANS NARODOWY,
C Z Y L I

HISTORYA SPISKÓW I OTRUCIA.

^  Prawa o mniemane otrucie Xij_ 
żęcia Ziem Podolskich Generała 

z iedney strony, z drugiey zaś Strony 
o za mysi szkodzenia na sfa wie Ge­
nerałowi Maiorowi Boku Króla pil- 
nuijcemu, oraz o uczynionj zbroy- 
n§ zasadzkę na Szlachcica osiadłe­
go, na sługę Króla, pod bokiem 
Maiestatu, i o aktualny gwałt na 
tegoż wspoł-Obywacela , na funda­
mencie gołego mniemania rozmyśl- 
nie popełniony, im więcey gorszy­
ła całej powszechność Europeyskj, 
szczególnie zaś wszystkie Europy 
Dwory, tym więcey in-teressowaćpo­
winna własny K ray , bo obrzydłych 
scen tych Teatrem był, Naród, bo 
iego Prawa względem uszanowania 
Maiestatu , Łi beśpieczeństwa publi-

Wij
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cźnego gwałcone są, Obywatela za­
szczycającego s i}  Szlachectwem , bo 
Kleynpt rowności w Obywatelstwie 
Prawami nayświętszeroi obwarowa­
ny:, przez Współ - Obywatela mo­
żniejszego znieważony został, czło­
wieka, bo zapęd usiłował zgubić ie- 
dnego bliźniego na sławie, a po­
zbawić życia drugiego.

Społeczność Kraiowa słusznie za­
ostrzyła swoią ciekawość w Sprawie 
lak wielkiey wagi ; sprawiedliwie 
wyglądała nietylko Sądowego wy­
roku, ale też wiadomości o zrzodle 
i  gruncie zapędu tego. Lecz czy 
się stało zadosyć wyglądaniu Naro­
du? Należy wątpić.

Nadstawialiśmy ucho tu w War­
szawie, słuchaliśmy z ciekawością 
mówiących o związkach tey Spra­
wy, co do skutków wielkiey, codo 
zrzodła nikczemney i śmiechu go- 
dney,, ale wszędzie słyszeliśmy lu­
dzi mówiących iako ludzie. Nay- 
większa część niemaiąc daru po­
znawania rzeczy, ile zawiłych, pa­
plała na pamięć, twierdząc, albo



niepozwaJaiąc ; inni idąc za stro­
ną oskarżoną, zadziwiali się nad 
sfabemi nader strony oskarżaiącey 
do uwierzenia potwarzy dowodami; 
drudzy ją utrzymuiąc wyszukiwali 
przyczyn pozornych do podania w 
wątpliwość niewinnościoskarionych; 
inni iak chorągiewka powietrzna’ 
za każdą wiatru odmianą przerzu­
cali sig to do tego, to do zdania 
owego, do tey lub inney strony; 
wielka część idąc za rostropnością 
i prawością, nic nie twierdzili ani 
na stronę wyniosłości nad Prawo, ani 
na stronę szarpaney i obelżoney nie­
winności, ale czekali dokładney i 
szczegulnieyszey wiadomości, aby 
zdaniu swoiemu pewne dali sado- 
wisko.

Wnośmy ztąd, iak mało Obywa­
tel w Prowincyach informowany 
bydz musi o związku tey przez upor 
za wikłanej Sprawy, kiedy w sa­
mym iey rozwiązania mieyscu, nie- 
wiadomość, stronność, duma, złość 
lub zemsta, tysiąc i coraz odmien- 
iueyszych iey daią postaci.
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Trzeba zatym było przez miłośc 
prawdy, donieść Narodowi pismem 
niestronnym, czego niesłuch często­
kroć błędny, nie podrzutne papiery, 
lecz dzieie sadowe z Depozycyi, In- 
dagacyi, Indukt, Replik, i Dekre­
tów złożone nauczały.

Takowe pismo 250. stron in 8vo 
maitjce, wyszło temi czasy z druku, 
i przedaie się u P. Dufour Drukarza i 
Bibliopoli cuteyszego, w cenie 5. Złł.

Lubiemy mówić o Pattyotyżmie, 
i dawać wzory czynów' chwalebnych; 
lecz materye do tego rzadkie s§. 
Przyrodzonym rzeczy ludzkich id§c 
torem, niechże czasem i o postę­
pkach obrzydliwych piszemy 3 gdy 
tych malowanie czyniąc wstręt od 
niecnot, mai§ niemniey swe pożytki. 
Kładziemy więc w tym Dziele na­
szym Historyk skrócony tey wielkiey 
a oraz dziwaczney Sprawy,. ieżeH nie 
dla przestrogi, aby w materyi życia, 
lub sławy, nie iść za pędem namiętno­
ści i pierwszego czucia, lub za po­
zorem naycześciey mylnym , przy- 
nsymniey dla tego, aby i§ Potomność



uważała, iako skutek konwulsyow 
iuż konaigcego u Polakow bezrzg- 
du , który się okazywać zwykł w  
niepoważaniu Prawa ani Zwierz­
chności , w porywaniu się ślepym na 
słabszego współ-Obywatela i krzy­
wdzenia go podług fantazyi, w mie­
szaniu spokoyności i dobra społe­
czności kraiowey, w rozdwoieniu po­
dług swego interessu umysłów Oby­
watelskich ,• bezrzgdu, ktorego ko­
niec bywa ochyda Narodu, i wysta­
wienie całości iego na łup chciwym 
i przemożnym sgsiadom, czuwaig- 
cym na zręczne do szarpania okazye.

Autor i tkanina Romansu.

Anna Marya Dogrumof, Cudzo­
ziemka, podług własnego w Sądzie 
wyznania, lat ośmnaście w War­
szawie żyigc, zawsze się utrzymy­
wała z dochodow pułpublicznych- 
nierzgdnic. Wyieżdżała czasem po­
dług zdarzeń i okoliczności za gra­
nicę. Ztgd ig też znaig wielkie i 
sławne Miasta zagraniczne, Peters-
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bu'ng, Wiedeń, W'e roecy a, Hamburg, 
Gdańsk, i inne, gdzie zasięgane 
wiadomości Urzędowe nauczały Sąd, 
iż wszędzie będąc publiczną nie­
rządnicą , z nieuczciwym tym życia 
sposobem łączyła kłamstwa , zdra­
d y , oszukaństwa, kradzieże, i zu­
chwale na honor, maiątek, i życie 
intrygi, a zaświadczając o przewro­
tnych i kryminalnych tey kobiety 
sprawach, nie opuszczali szczególnie, 
że iednego z Mężów swoich przy­
prawiła o szubienicę w Brrtges , i 
iednego z iey Amantów zabić do­
pomogła w  Hamburgu.

Dogrumof w młodszym wieku ma­
jąc wdzięki powierzchowne, miała 
iak do czasu bywa mniey, lub wię- 
cey Adoratorow. Haniebna iey pro- 
Fessya wsparta intrygą , dostarczała 
iey potrzebom fundusz; lecz lata z 
’rospustą gdy iey powoli z urodą od­
bierały spasab korzyści, coraz bar- 
dziey widziała się bez sposobu do 
życia. W nacisku mnóstwa Wie­
rzycielowi, w boisżai Sądu, w igrzy­
sku u swoich Amantów, powszechnie



zaś w pogardzie u ludzi, i u wsze­
teczników, była więc w potrzebie 
pomyślić o innym do dalszego ży­
cia sposobie.

Dogrumof równie bystrego dowci­
pu, iak odwagi na wszystko ślepey, 
iest Autork j ,  i naypryncypalnieyszj 
oraz Aktcrkj świeżo u nas granty 
T  rago-Kommedyi.

W nadziei, l e  iey zbrodnie będj 
u Dworu płatne, uformowała sobie 
proiekt doniesienia o ułożonym na 
życie Królewskie spisku, a rozu- 
jnieijc znać niestosowność niektó­
rych umysłów względem Dworu, 
dobierać do tego śmiała osoby uro­
dzeniem zacne, i stawić na ichcze- 
ie wysokie Urzędy w Kraiu no- 
szjce.

Ta Awanturnica znalazłszy spo­
sobność wstępu do Grafa Moszyń­
skiego, przedtym Stolnika Koronne­
go, gdy w Zamku i przy Dworze 
mieszkał, udawała przed nim Je­
szcze w Roku 1782, że wie taie- 
mnicę wielkiey wagi, tyczjcj się 
Monarchy, i że oney wyiawić nie



może iak tylko przed J . K .  M<%;
P e i k  26 tym Jc0ncem umyślnie z Petersburga przy,achała, i i e od na­
der wjelk.ey osoby List do Króla 
ma. Długo się Graf opierał przy- 
ęcm kommissu meldowania ią Kral 
°wi, aż nakoniec okazało sio że 

pod pozorem oddania Krolowi Listu, 
ziuała tylko upaść do nog Króle­

wskich 3 aby ustnie swe czynić mo- 
g.a ostrzeżenie względem pewnego
r,a. Z/ C; e “ go ^«ku, o którym opo­
wiadała- Domyślano się, ¿e Nie_
wiasta pokryć chciała tą mniemaną 
wiernością chęc wyłudzenia pienię! 
dzy, ofiarowano iey Jałmużnę, kco- 
iey dla tym lepszego na daiłudze- 
ma, me przyda ;  Wszelako nowina 
ułożonego spisku prZyfęta zostafa ^
dziką, 1 doniesienie J,p. Moszyń­
skiego zadney u Króla nie znala­
zło wiary.

10 niejakim czasie Dogrumof 
ponawia ląc plotki przed Grafem 
*UZ ia w nie o ś w ia d c z y ła ,  że iesc ^  
potrzebie , ze chętnie przy ję ła b y  Ja­
kowe nędzy swey wsparcie.  E ie -
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ią-; dny iey stan pobudził ]P. Moszyń-
e z skiego do litości, dla pozbycia się
na- oraz dalszych baśni, dano iey poda-
ola runek. Ten miał swoy skutek, bo
?-y- poszedł w zastawę, Dogrumof ztąd
ro- miała za co żyć, i konspiracya
że szczęśliwie ustała,
tu, W puł roku gfod tey zuchwałey
Ie- Intrygantki ,, znowu wskrzesił da-
10- wnieyszy spisek. Graf Moszyński
go iuż ią nadto dobrze znał; Genera-
)o- łowi K.omarze\vskiemu ieszcze nie-
ie- znaiomą była. Tentowała zatym
ną szczęścia, aby się z tym włdzieć ;
ę- ale się zawiodła. Uwiadomiony
0- bowiem w czasie o plotkach, od-
e- mówił widzenia, i iak iey przęd­
ła tym cale nie znał, tak iey potym
sa «»'gdy' nie widział, aż w połcora ro-
1- ku w Grodnie.
i- T y 11! czasem zdarzył los, że Do­

grumof dq, dawniejszego rzemiosła 
)f swego powracając , pewnego Kupca
, Francuza ułowiła; szczęśliwe dla

biedney kobiecy zdarzenie, ale nie­
trwałe. Protektor nowy połcora ro­
ku tylko swoy z nią dzielić mógł

1 i f v ,



ttiaigtek, ten straciwszy, i Polskę i
swot§ pupillę nagle porzucić mu­
siał.

Nowy powrot do niepomyślney 
niedostatku sytuacyi, o nowym spo­
sobie wydzwigania siebie  z niey po- 
mjslxc kazał. Kobieta tak złego 
serca xak ona, gotowa iest szukać 
poprawy losu swego, chociażby nay- 
ruegodziwszemi śrzodkami. Odno­
wienie Romansu konspiracyi, iey się  
zdawało bydż śrzodkiera' riayprzy- 
zwonszym Przez bdgfos p o i s z i .  
cnny, znała Ryxa Starostę Piase- 
czynsbiego bydz' pierwszym Kamer­
dynerem Królewskim, i biernie 
przywiązanym dwudziestukilkule- 
tnym Pana sługę. Kalkulawała du­
chem intrygi) ¿e go łatwiey oma­
mie potrah, i udała sie do niego z 
Wiadomością ułoioney konspiracyi. 
Rzecz pewna, że doniesienie tak 
szkąradney akcyi zastanowiło w pier­
wszym ,razie myśl słuchającego; 
lecz uwaga z iedney strony nad ro- 

zaiern Donosicielki, z drugiey stro­
ny nad stawieniem na czele spisku
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Osoby urodzeniem, i urzędami w 
Jtraiu znakomite, radziła mu wzgar­
dzić doniesieniem, i mieć ie za po- 
twarzliwe.

Odprawiona Dogrumof bez wia­
ry, bez spodziewanego więc zysku, 
wszelako nie przestała tak okropną 
zbrodniarki i zuchwałey potwarzy- 
cielki grać rolę. Powtarzała natrę- 
ty swoie rożnćmi czasy, w Warsza­
wie i w Łazienkach , osobiście i 
przez Bilety; Zbywał Ryx ią grze­
cznością , odpraw.ować kazał po­
słańców z iey Biletami, zakazał pu­
ścić samą Panią. Nastąpił też wy. 
iazd Dworu Królewskiego do Gro. 
dna na Seym , ale nieszczęście i 
tam zaprowadziło Awanturnicę.

Czytelnik zadziwiony pyta się w 
duchu: po co ta poczwara iez'dziła 
na Seym? Sprawiedliwie. Ale pytay- 
my: po co tam ieździł roy Szulerów ? 
Po co stek wielki nierządnic Warsza­
wskich? Wszyscy zarobić,idąc za mo­
dnym rzemiosłem. Lecz Czytelnik 
zarzuci, że powiedziało się, iż Ma- 

dam Dogrumof iuż niezdatna do
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rzemiosła właściwego. Prawda * ^
ale też powiedziało się, że sposobił
do życia nie ma. Trzeba więc było PJ
konspiracyi podług iey planty, a za-
tym spiseka na życie ij  transporco- 111
wał do Grodna, aBy przez to za* P(
rabiać. d<

Nte zastawszy Dogrumof Ryxa 01
w Grodnie ; adresowała się do Szwa- b3
gra tego Sussona, meblowaniem Zam- ^
ku Królewskiego wtedy zatrudnio- *e
nego, a rożne i coraz inne przed Pc
nim puszczaijc wiatry , wyłudziła w
raz cztery, drugi raz dwa dukaty, 
aż też Dwor nadiachał. J

Kobieta na nowo bez ustanku Ry- ^
xowi się naprzykrzała, a zawsze 3̂
wielkim iak dawniey grożjc niebe- ?e
śpieczeństwem, razem wstręt i trwo- 
gę w sercu iego sprawiła. Po razy 
kilka on lokaie iey ode, drzwi od- W
prawić rozkazał; wszelako czuł się sfl
bydż obowijzanytn nie mieć wieści ° v
tak wielkiey wagi w zupełnym po- *3
deyrżeniu. Sam dla słabości swey 
wychodzić nie mógł, u siebie Ko- te
biety tey widzieć niechciaf, prosił 80
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więc Sussona, aby do niey poszedł, 
i coby mu powiedzieć miała, za­
pytał się.

Za przyiściem Sussona, Dogru- 
mof drzwi na zasuwkę zamknąwszy, 
poczyna mowie : że Kroi w pewnym 
domu, do ktorego ona wstęp ma, 
otrutym bydź miał, aie nigdzie nie 
bywaiąc na obiadach, zmowiona 
więc iest konjuracya napadnieoia na 
iego Osobę. Konwinkowała Sussona 
poźniey nieiakim proszkiem szara­
wym, nazywała go trucizną na zgła­
dzenie Króla, przygotowaną, dodała, 
że Podskarbiego Tyzenhauza będąc 
Metressą, miewa okazyą u niego 
bywać, zastawszy go raz śpiącego, 
że ieden pakiecik tey trucizny wy- 
ięła ze szkatułki.

Troskliwos'ć o życie Króla, do isto­
ty chociaż mylna , w poczciwych 
sługach iednak nienaganną iest, 
owszem Prawa wszelkie naymocniey 
ią nakazuią. Zatrwożony Susson tą 
okolicznościami wspartą nowiną , a 
tey doniesieniem Ryx, uradzili z 
sobą udać się do osoby większą ma-
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ą c e y  konsyderacyg. Udali się 2 
trwogą swoią do J P. Koma rzews kiego 
Generała Majora Boku Króla pd- 
nuigcego, wtedy Posła Rawskie­
go, wszystkie opowiadane okoli- 
cznościv .

Nie zdawało się tenju Generało­
wi uwiadomiac o. tym Zwierzchność 
bez pewnych dowodow, aby po- 
twarz od Niewiasty, na rożne osoby 
włożona, nie przyniosła ohydy, tych­
że osob , i burzliwych przez odgłos 
swoy skutków, ale postanowił wprzó­
dy użyć seicretney i'usiiney, pilno­
ści w poszukiwaniu pewnieyszych 
dowodow. Oznaymił o tym Królo­
w i , a za Pańską wiadomością miał 
bydż uczyniony examen z tey Ko­
biety.

1 rzy przez Generała nastąpiły tey 
poczwary examinąy które, iak w. 
swoiey były obszer.ności, tu kładzie­
my , prosz|c Czytelnika, aby ie z 
Uwagi czytał* iako smutney awan­
tury pryncypaln| część, z ktorey ni- 
¿ey uczyniemy wnioski postępowa­
nia iedney strony przezornie , ro-
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stropnie, i $zanui§c Prawa Narodo­
we ; drugiey strony popęd!iwie na 
honor i życie współ-Obywatela., 
krokiem gwałtu, z wszelkich Praw 
pogardy , iedynie na gołosłowne 
niegodoey złośnicy doniesienie.

Ułożono mieć rozmowę w wieczór 
około osmey godziny. Susson oznay- 
mił Dogrumowey o potrzebie przy­
bycia, stawiła się ona w ohecnos'ci
i-ego i Ryxa przed Generałem Ko- 
marzewskim, do ktorego pierwszy 
raz od siebie poznanego , zaraz po­
częła czynić oświadczenia ustawney 
pracy około beśpieczeństwa życia 
Królewskiego, i odkrywania ukno- 
wanego nań zamachu, przydaigc, że 
to wszystko czyni bez interessu, i 
żadney za to nie pragnie nadgrody, 
Tych oświadczeń wysłuchawszy Ge­
nerał, spytał się, co ma więcey mo­
wie. Dogrumof odpowiedziała ni­
by z boiazni}, iż się lęka , żeby się 
ci nie dowiedzieli, których chce wy-- 
dać. Na co Generał: ieżli to bay- 
ki , lepiey ich nie powiadać ; iezdi 
prawda; nie dość iest na tym po- 

P . Patryota ‘Tom I V .  X
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\vołsć kogo , trzeba na to niezbi­
tych dowodów. Zabeśpieczona ni­
by , że się sekret doniesienia nie 
wyiawi , wymieniła XięCia Genera­
ła ; a żapycaria , coby się .to ściągać 
miało do Xięcia Czartoryskiego , 
ktorego w Grodnie niemasz> rze­
kła : Xiąże nasadził. Podskarbiego 
TyZenhaUZa, który wywabić chce 
Króla na obiad , aby mu zadać tru­
ciznę, którą w proszku ukradłszy z 
biorka Tyzenhattza, pokazywała iuż 
Sussonowi,i zaraz przynieść może na 
powtorne pokazanie. Generał na to 
powiedział: ieź li ten proszek będzie 
gadał, to go W Pani w ten czas przy­
niesiesz, teraz go widzieć niechcę, 
bo nie iest dowodem. Dogruftiof .*
alboź to nie iest dowodem , że ia 
mówię, i proszek chcę pokazać > 
WPanowie chcecie Króla ryskowac. 
K o n a rz ew sk i: kiedy WPani niemasz 
■więcey do mówienia, byway mi 
zdrowa, z tym proszkiem i siebie 
nieszczęśliwą ztobisz, i Króla zmar­
twisz, i- tych wszystkich, z które- 
U>i o ijrfh mówisz; Za Xięeia Gc*
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■nerafa Czartoryskiego stawiam gin- 
wę moi 3 , że mu taka myśl nigdy 
przyiśc nie może,- znam ia nadto 
iego poczciwość. O Tyzenhauzie., 
gdybyś mi powiedziała, że chce ko­
mu sprawę popsuć , tobym pcędzey 
uwierzył; ale temu, co W Pani mó­
wisz, wierzyć nie mogę. D bgn m ofs  
więc ia się postaram o lepsze do­
wody. Taka była pierwsza roi -  
mowa.

W kilka dni przysłała Dogrumof 
do Rysa, żąóaiąc przysłania do nie j  
•Sussona, który przyszedłszy powia­
da do niego: Tyzenbauz cù’raZ sip
bar dzicy rozjątrzał na ' Króla i, ode­
b ra ł iakiś L ist od ŚKifcia Generała, 
wchodzi tam iakiś duży' Mptzc&y^ 
.zna ,  Ltorego ifnienia n iew iem , iiiii i 
Podskarbi zaniechał trucizny , alt  
gwałtowną na Króla czynie nia ża- 
sadzkp. Z  rapportu 0 tyrri Sussona, 
odnowiła i pomnożyła się boiazń w 
Rysie. Ostrzeżony Generał Koma- 
rzewski od obu , że Dogrumoi chce 
z nim óbsżerniey mowie .* kazał iey 
przybyć , zrtowu u Ry*ł w obecno­



ści tego i Sussona. Za tym po­
wtórnym widzeniem powiedziała 
Generałowi, że teraz nie o truci- 
znie mowa, ale że się na Króla go- 
tuie zasadzka, na co ustawnie pa­
trzy u Tyzenhauza; że wie o ca- 
łey iego z Xięciem Generałem spi­
sku tego korrespondencyi, ktorey do­
stać może. Znaszże W Pani rękę 
Xięcia ? Odpowiedziała : znam i j  
bardzo dobrze, i powtarzam, że do­
stałabym zapewne korrespondencyi, 
gdybyś^ mi Pan dał radę, a wrel 
szcie niech mię wezmj, to wszystko 
opowiem. Kom arzewski: ia WPani 
żadney rady nie daię, i nie dam, ani 
iey cytować, ani przytrzymywać nie 
będę; bo WPani niewiesz, iakich 
w tak ważney materyi trzeba dowo- 
dow. Te które WPani zdawać się 
będ§ dokładne, mogj ijsamj o stral 
tę głowy przyprawić. Nakoniecc- 
naruijc Dogrumof dostania spisko- 
wey korrespondencyi, gdy się dopy­
tywała o nadgrodzie , Generał upe­
wnił o tey, iezli prawdziwe zbro­
dni przedsięwziętey przystawi doku-

) o (  1074 } o (
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menta, dodai§c, że ich się nie tknie, 
tylko zobaczywszy ie , doniesię a 
nich Krolowi. Po wyiściu Genera­
ła , prosiła o pieniędze, Ryx iey 
dał kilka dukatów.

Po kilku dniach Dogrumof pod 
pretextem nowych i pewnieyszych 
doniesień, zwabiwszy Sussona , za­
pytała go się, iezliby nie mogła 
mieć w Zamku iakiego okna, ponie­
waż ci ludzie, którzy się na zabi­
cie Króla sprzysięgli, mieli przy­
być na dziedziniec, i tam czynić 
zasadzkę, ofiarowała się ich tam po­
kazać , aby zaraz wzięci byli w 
areszt. Susson ten areszt mai§c za 
niepodobny, odwoływał się do rezo- 
lucyi Generała Komarzewskiego, a 
Dogrumof owszem prosiła , aby ie- 
szcze raz z sobtj mowie pozwolił.

Te nowe okoliczności tyczęce się 
beśpieczeństwa Króla, były powo­
dem Generałowi, że na tę ostatnią 
w Grodnie z sob§ pozwolił rozmo­
wę , znowu iak przedtym u Ryxa, 
przy nim, i Sussonie.
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Niech Czytelnik raczy zastanowić 
się , iąk daleko ta niegodziwa Awan- 
-urniea swoią posunęła zuchwałość, 
bez żadnego zastanowienia się, i na 
eel zbrodni wystawuiąc osoby , 
którym nawet o tym pomyślić nie 
przyszło. Zważmy co ieszcze bę­
dzie.

Stanąwszy Dogrumof, zaczyna 
mówić do Generała Komarzewskie- 
go„ że Podskarbi odebrał List na 
trzech ćwiartkach , gdzie były nie­
które mieysca cyfrowane; że go prze­
czytał, i natychmiast niewiedzieć 
gdzieś zapieczętowawszy posłał. Ze 
wie o bytności w Grodnie iakiegoś 
Dobrowolskiego z kilku kompana­
mi, z których ięden wyznaczony iest 
na zasadzkę, i iuż posłanym był do 
oglądania pozycyi Zamku Króle­
wskiego ; że słyszała z ust Tyzen- 
hauza, iż rzeczy się ułożyły tak, 
ze Kroi wyiachac musi, i na ten kr/»— 
niec uczyniona będzie zasadzka }j>o 
kurytarzach i w izbie Senatorskiej ; 
dodała, że cała.korrespondenęya nie- 
przyiaćioł Królewskich iest w błor-
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ku wysuwanym u Podskarbiego w 
szufladce skrycey pod wierzchem, i 
nalegała, aby Generał rozkazał to 
biorko odbić. Gdy Generał odpo­
wiedział z żywością, że Prawa kra­
jowe zakazuią iak naysurowiey ta­
kich gwałtów, bez dowodow pe­
wnych &c: że Dogrumof podająca 
taką radę, musi bydz nasadzona od 
kogoś, aby i Króla, i sług iego 
wprawiła w zmartwienie, bezprawia 
i nieprzyzwoitość ,* Niewiasta nazy- 
waiąc Polskie Prawa śmiesznemu, 
przydała z udanym gniewem, że ob­
cą będąc Kobietą, więcey dba o ży­
cie Królewskie, niżeli iego słudzy; 
ofiarowała delacyą swoią dać na pi­
śmie , poyiść chętnie do więzienia, 
i ztamtąd zeznać co widziała i sły­
szała.

Owoż trzy razy widzenia się Ge­
nerała Majora Komarzewskiego z 
Dogrumof, i rodzay rozmowy po­
dług Sądowego iey i przytomnych 
zeznania.

jak bądź' płonne były doniesienia 
Niewiasty , Generał Komarzewski
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ioniosł o tym Krolowi, kazał do­
pytywać się wymienionego przez: 
Dogrumow} Dobrowolskiego, i mieć 
na niego oko, do żadney zaś osoby,, 
ani do żadnego domu nie posyłainc, 
powiedział tylko Adjutantom Kró­
lewskim , tudzież Pułkownikowi 
Azulewieżowi, iakich służba Króle­
wska wycigga dyspozycyi w Zam­
ku, po korytarzach, około Króla wy- 
ieżdżaigcego, i pod czas SessyiSey- 
rnowych. Te rozrzedzenia czynił 
pobudzony postrachami Awantur­
nicy.

Monarcha iekce sobie waż§c Nie­
wieście przestrogi, z rown} iak da- 
wniey one odrzucał pogard}. Nie 
mógł temu wierzyć, aby spisku na 
osobę iego bydż mogli Autorami lu­
dzie z pierwszych w Narodzie, któ­
rych sobie zobowiązanych zna, ie- 
dnych krwu"} , drugich dobrodziey- 
stwami, wszystkich przysięgg. Miał 
doniesienie tichey bezecnicy w cym 
większym podeyrzeniu , że kalkulo­
wać nie mógł, aby mniemani spi- 
skowie, iey rozumnie ufać mogli, iż
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ich nie zdradzi. Przekonany zatym 
Kroi o niewinności osob udanych, wo­
lał to w głębokim zachOwac sekrecie, 
aby iaIć życie swoie beśpiecznytn 
bydz' widział przez ufność, tak sławę 
oskarżonych ocalił przez umorzenie 
w sobie wszelkiey nawet podeyrze- 
nia poznaki.

Dogrumof tym sposobem zawie­
dziona w uplantowanym zysku, opu­
szczona i wzgardzona w proiektach 
swoich, szukała innych do wsparcia 
swoiey nędzy , i iuż zemsty sposo- 
bow. Prosiła Blanka Bankiera o po­
życzenie 50. Czerw: złł: ten trefun- 
kśem ostrzeżony od Ryxa, że Awan­
turnica i bałamuctwem bawigca się,
7 niczym i.} odprawił. Bertaki Ku­
piec na większe nieszczęście oznay- 
mił Dogrumowey o tym ostrzeżeniu ; 
aż też Niewiasta głośno grozić za­
częła , że Ryxa za to w  W arszawie 
dostanie.

Tu dodać n ależy ,  że złośliwa 
Awanturnica w rożnych mieyscach 
srożyła się na Starostę Piaseczyii- 
skiego, iż i§ po kilkakroć nader
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ostremi słowami zfukaf, i wstępu
do siebie nie pozwalał, mianowicie 
będgc u T  tak ty era Brou, oświadczy­
ła iawnie, że mu taką sztukp wy­
p ła ta , o ktorey on przez całe życie 
swoie nie zapomni. Trzeba iey 
przyznać, że potrafiła dotrzymać 
słowa, choć z naywiększym, bo ży­
cia własnego, niebezpieczeństwem.

Czytelnik z tego, co się z ,Akc 
Sgdowych okazało, zechce wnosić, 
że w tak okolicznych doniesieniach, 
w materyi ważney, bo tyczącey się 
życia Monarchy, w wytykaniu nie 
z pierwszych tylko osob, ale Pana 
Dohrowolskiego, człowieka dość ni- 
skiey klassy, bo w Grodnie wtedy 
Pamfilem i szulerką zabawnego, 
wszelako z naywiększ| postępowano 
ostrożnością , nikogo boz dowodow 
dostarcznych nie a t ta kowano, bo idąc 
za rostropnościg, poważano całość i 
beśpieczeństwo Obywatelskie, chce­
my mowie , że porażano Prawo 
Narodowe. Lecz druga strona Spra­
wy dzisieyszey, postilpowałaż po­
dobnie? Dało się co ipż widzieć, a
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©pqwiemy]krotko, w iak bezprawny m 
i nagannym to było sposobie.

Proiekt zyskiwania z zmyśioney 
konspiracyi Xięcia Generała, i in­
n y c h  na życie Króla, nie udał ¡>ię 
Dogrumowey , postanowiła więc u- 
formoweć przeciwnie proiekt kom, 
spiraęyi na życie Xi§żęeia Genera­
ła, kładła zaś na czele nowo stwo­
rzonego przez nity spisku, B.yxa, aby 
się na tym zemściła, l.ec? przy­
pomniała sobie Dogrumof, iż pro­
szek dowodem nie był, ponieważ ga­
dać nie umiał, pomysłiła zatym o 
dowodzie gadaiącym. Znalazła go 
w nieiakim Taylerze także Cudzo­
ziemcu , niegdyś w Anglii Kupiec, 
potym Bankrut, który że oraz nie­
które porobił fałszowania , swoiii 
się Oyczyzną ppżegnać musiał; tu 
do Polski zabłądziwszy , bez celu 
się tułał, a u Xięcia Generała prze­
bywał, naypodobniey z powodu Cu- 
dzozierostwa, Angielszczyzny, koni, 
psow, zuchwałey miny , i tym po­
dobnych prerogatyw Cudzoziemca 
Awanturnika.
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pogrumof scenę odmieniwszy, do­
brała W(ęc sobie Taylera , i ci oby. 
d y y  równie godni, i sobie podobni

odtjd grad M  uplaneo- 
tvaną otrucia rolę.

Niewiadomo do ktorego procen­
tu Tay era przypuszczała, tyle się 
tylko okazało z Akt Sądowych, że 
o o tego czasu Dogrumowey po­

trzebyopatrywał, do sta Czerwonych 
złotych dopożyczał, do transportu do 
Warszawy pomocnym był , tu w 
Warszawie w nayściśleyszey z „(a 
zyiąc przyiazm, ustawiczne z nia 
Konszachty miewał.

Już tedy życie Królewskie ocalo­
ne przez troskliwość Dogrumowey 
przystępuy my do ocalenia przez niąż 
życia liążęcia Czartoryskiego.

3 n° wey ićh ^eny ułożona 
M ąc, wpada Tayler dó Xięcia, na- 
stępmące podług własnego w Sądzie 
zeznania mówiąc słowa : „  Moy 
^  Xiąze masz wielkich nieprzyia- 
»■C io ł, którzy się sp/knęłi na two- 
i> e życie; a gdzież obiaduiesz ? u
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„  moiey Siostry odpowiedział Xią- 
„  że. Na co Tayler: strzeż się Xią- 
„  że, abyś ani iadł, ani pił. rde- 
,, ostrzegłszy mnie, bo twoi nie- 
,, przyiaciele chcą ciebie otruć. 
,, Mam ia u siebie instrumenTtwo- 
,, iey śmierci : Dosyć teraz na tym 
„  co mówię. Przyiedz do mnie w 
,, wieczór, a ia ci dam poznać oso- 
J} bę, która więcey ieszcze rzeczy 
„  obiawi.

Doniesienia te przeniknęły Xigżę­
cia. Usprawiedliwiamy żywe iego 
czucie w pierwszym momencie, bo 
kwestya o życie. Ale dziwuie się 
słusznie Powszechność, że Xiąże 
Jmć wieści otrucia iego mieysce 
dawał, .ostrzeżony iuż, że zbrodnia­
rzem bydź miał współ-Obywatel, 
który ani maiątku dziedzicem, ani 
dostoieństw nie byłby'następcą, czło­
wiek maiący się dobrze, który kon- 
tent ze swoiey sytuacyi , i zawsze 
głośno wyznawał, że wiele łask Xią- 
żęcia uczestnikiem bywał.

Snadniey zawsze uwierzyć, że nie­
bezpieczeństwu wystawione iest życie
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Kiiolow, niżeli prywacnego Obywa- 
tek- Krolowie rzgdzeniem ludu sic 
zaciudniaigcy , zaZwyczay miewaię 
dla siebie nienawisnemi przynay- 
miney tych, którzy duchem wynio- 
słośti nad praWo nadęci, znayduię 
w czułym i czynnym Styrniku Rzę- 
dit Krajowego, siłę, bezrzgdnemu 
postępowaniu i arbitralnemu krzy­
wdzeniu słabszego wSpoł-Oby wste- 
l a ,  zawsze opreraięcę się. Obywa­
tela zaś na co t r u ć , ile w czasie, w 
którym Świętość Praw zaczyna co­
raz więcey po w inne odbierać usza­
nowania? Na co zgładzić z świata 
Obywatela, który od wszelkich sprę.  
żyh Rzędu oddaliwszy się, nie trwo­
ży żadnym machyny politycznev ze­

psuciem ?
Jakbędż udan&- otrucie Xiężęcia 

Generała nie klei się w umyśle po- 
rzędnym i niestronnym , wszelako 
znalazło mieysce, i ten przynay- 
mniey miał skutek z iedney Strony, 
że głodna Kobieta na czas pożywi­
wszy się, zemściła się na Ryxie; z 
drugiey strony, że krzywdzęc sług
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Króla, iednego spotwarzeniem, i gło­
śnym pfzy boku Jego gwałtem , dru­
giego implikowaniem w wiadomość 
niby uplantowaney zbrodni, udało 
się zmartwić i truć Monarchę. (*) 

Zaproszony Xi?i że Generał Ziera 
Podolskich do słuchania uplantowa- 
nych baśni, poieTlał w towarzy­
stwie JP. Potockiego Marszałka Na­
dwornego Lit: do Taylera, gdzie 
natychmiast przybywszy Dogrumo- 
wa, iak daWniey w Grodnie przed 
JP. Komarzewskim Generałem, Ry­
sem i Suśsonem na Czartoryskiego* 
Tyzenhauza, i wielu innych, tak 
tu tymże samym kształtem przed 
Generałem Podolskim, i Marszfił-

(*) Używamy 'tu w yr atu trucia Mó- 
n rchy, iako wy fok Króla Pru­
skiego względem tey dziwacznej 
sprawy. Ten rzeczy głęboko
przenikający K roi , gdy mu 
wspomniano w czasie o stopniu 
sprawy, i o okolicznościach otru ­
cia , r z e k ł :  niechciana K ięcia  
otrwć » owHem tą sprawą chcą 
oimć K ró la .
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kiem Nadwornym Litewskim , na 
otarostę Pieczyńskiego, i (iak się 
wyzey powiedziało , k a lk u lu je  sto 
sowność umysłów względem D w oru) 
na Generała Majora Boku Króla piL  
nuięcego baiała, dodahyc tylko, że 
Ryx iey radził starać się spać z 
A ięciem  , aby g0 tym prędzey zamor- 
dowala Proszek zaś truc maiacy z 
biórka Iaylera wy ig wszy, odawała 
Gościom.

Xigże Jmśc ofiarował Kobiecie 
200. Czerw: złł: ale Awanturnica tu 
podobnie, iak wyiey postępowała, 
wolała tey ofiary do czasu nie przy­
l e j  aby iey bayki w dalszym cig- 
gu awantury tym dla niey zysko- 
wmeysze były. Udała się ta iey 
myśl, chociaż też nie na długo.

Generał Ziem Podolskich tę oka- 
zanp niby nieinteressownośc wzi^f 
za dowod prawdy zeznaniow Kobie­
ty , i życzył mieć ie na piśmie. 

JP. Potocki Marszałek Nadworny 
Lit. samey Dogrumowey oddaigc 
wizytę, obszerng dla Xi§żęcia u 
niey wyiednał depozycyę na piśmie.

Wsze-
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Wszetecznica napisała ile od tńey 
żądano, natychmiast, i w obecno­
ści tego Ministra j obowiązuiąc się 
w tym piśmie wszystko dowodzić w 
«czach osob doniesionych N B . by­
leby iey osoba była keśpieczna.

Ten Akt maiąc. , trzeba było le­
szcze esaminować naturę i moc 
mniemaraey trucizny. Wezwawszy 
•do tego Xiąże Jrnść dwóch Dokto- 
row sławnych, pierwszy John Do­
ktor Nadworny Xiężn-ey Czartory­
skiej' Kanclferzyny W. Lit: drugi 
Karol Gottlob Goitz Doktor Na­
dworny samego Xiążęęia Generała 
Podolskiego, dał im część wzmian­
kowanego proszku, ktorego exami- 
nowawszy z reguł chymicznych, da­
li następaiące zaświadczenie:

„  j. O. Xiąże Generał Podolski 
y, zlecił mi niżey podpisanemu, wy- 
,, examinowanie pakieciku z pro- 
„  szkiem, na który padało podey- 
,, z'rzenie trucizny. Starałem się 
„  poznać iego gatunek, czyniąc nad 
„  nim tyle doświadczeń, ile mi czy- 
,, nić pozwoliła mała nader i egu 

P . Patryota CIom  1V . Y



33 czystka. Te doświadczenia były 
3, odemnie czynione w tym sposobie. 
„  uno. W ziąwszy odrobinę tegopro- 
33 szfcu na ięz>k, uczniem smak 
,3 sciskaiycy, witryoliczny, i nieco 
,, szczypiący. 2do. Dla doświadcze- 
3j nia, ieśli ten proszek był ciężki, 
3, wsypałem około dwunastu granów 
3, w mały szklankę, wody kryniczny 
j, napełniony. Proszek ten długo 
33 pływał po wierzchu wody , a le- 
3, dwo w godzinę, i Coś daley po- 
3, szed na doi. Ta mixclira siu- 
3, żyła? mi do innych doświadczeń 
33 położonych tu pod liczby 4. 3tio.
33 Chcyc wiedzieć, ieżli on nie miał 
,, w sonie arszeniku ., włożyłem 0- 
3» drobinę na węgle rozpalone, trzy- 
„  maiyc razem nad wychodzyćym 
3, z niego dymem blachę miedzią- 
,3 ny : dym ten nie miał wr sobie za- 
,3 pachu czosnku, a miedz się nie 
33 zabieliła. S§ to dwa skutki nie- 
33 pochybnie tam następne , gdzie 
,3 się znayduie arszenik. 4io. Roz- 
33 dzieliwszy owy częs'ć proszku, kto- 
»3 ra iako się mo\viło pod liczby 3.



yfy j ,  do wody bvła wpuszczona, na trzy
lie. „  części równe, wlałem w iedng
ro- „  Oleum tartari per deliquium : mix~
ak „»tura nie wzięła barwy pomarań-
;co „  czowey; coby nastąpiło, gdyby
te- M się tam - zaaydował Merc-unus sub-
ki} ' ,, iimaius corrosi<vits. D-rug§ czą-
)w 5, stkę pomieszałem z spiritusem
13 „  .ziolatilis sajiś amoniaci. Nie we-
ĘO „sz ła  tam barwa błękitna, ezna-.
e- „  czai.jca bytność miedzi. Nako-
0- „  niec zmieszałem trzecią czfstkę z
u- „  likworem p który się pospolicie u-
;ń „  żywa do próby wina zepsutego
0. J, ołowiem , lub gleytg ; i który się
ał 1 „  preparuie z auripigmentu: alem
). „  nie postrzegł żadney odmiany ko-
r. „  łom, któryby oznaczył, iż tam był
n ,, ołow. Ponieważ wszystkie te po-

„  mienione doświadczenia, nie po-
„  kazały znaku dowodzącego w

e ,, proszku trucizny mineralney nie
„  mai^c znacznieyszey tego porcyi 

e ,, dla czynienia dalszych doświad-
i '  ,, czeń, ktoreby mnie mogły oświe-

,, cić o prawd^iwey ieg° naturze,, 
„  a zważaiąc, iż się znaydui§ tru-

Y ij
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cizny, których wdasności trudno 
,, dociec przez operacye chymicżne, 
,, prosidem Xięcia Geoerada o przy- 
,, sianie mi ieszcze iakiey cząstki* 
,, dJa doświadczenia iey na zwierzę- 
„  ciu domowym. Dostawszy zno- 
,, wu dziesięć , lub dwanaście gra- 
„  now, dadem one zieść psu śrze- 
,, dniey miary, pomieszawszy z wo- 
,, dą w filiżance. Po siedmiu , lub 
,, ośmiu godzinach dad dopiero pies 
„  poznać alteracyą swoiego zdrowia, 
,, nie pokazuiąc pierwey żadney od- 
„  miany. Niechciad potym ieść, 
„  zacząd się krztusić , i prożno silić 
„  do womitu, kaślać * i cierpieć 
3, konwuisye na cadym swoim ciele* 
„  Te syropcomata trwady prawie 
„dwanaście godzin; porym pies 
3i przyszedd do siebie bez żadnego 
„  znaku, aby ow podkniony trunek 
,, miad w nim szkodliwy skutek spra- 

wić. Odtąd, aż do dzisieysze- 
33 go dnia zupednie iest zdrowy. 
3, Łubom daleki bardzo od wnosze- 
3, nia z tey na psie uczynioney ex- 
33 peryencyi, aby rzeczony proszek
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„ b y ł  istotny trucizny;  rozumiem 
„  iednak,  iż powinien wzbudzić at- 
, ,  tency$ w t y c h ,  którzy po moim 
, ,  doświadczeniu użyci bydż ,mog§,  
j ,  do okazania swego w tey mierze 
, ,  zdania. Jez'Ii ta experyencya po- 
, ,  wtorzona na innym zwierzęciu 
, ,  pokaże toż samo symptoma , lub 
, ,  inne iemu podobne , może bydz' 
, ,  zt§d iaki pawod do d e c y z y i ,  iż 
, ,  ten proszek zawiera w sobie sub- 
, ,  stancy§ iak§ś szkodliwy ciału zwie- 
, ,  rzęcemu ( corpori a n im a li.)  T o ,  
„  co przełożyłem w tey mierze,  by-  
, ,  ło odemnie wiernie przełożone , 
, ,  po uczynionych z iak nayściś ley-  
„  sz<} pilnością obserwacyach ,  dla 
, ,  lepszey wiary własn§ ręk$ podpi- 
, ,  su ię ,  w Warszawie 1 5 .  L u t e g o ,  
„  1785 .  Jo h n  Doktor M edycyny.

Przydać należy do tego zaświad­
c zenia ,  że wszyscy Doktorowie i 
Aptekarze , którym by ł  polecony 
examen rzeczonego proszku,  poszli 
za zdaniem tego Doktora J o h n a ,  
oprocz Goltz  Doktora Xięcia  Gene­
rała  , który iaśniey ośw ia dczy ł ,  że
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' w  tymże proszku nie znalazł  nul- 
lam ‘uenenum notum , żadney znais- 
mey tru ciz n y , to iesc : nie uznał 
proszku tego bydz trucizny.

Taylor i Dogrumof Aktorowie,  
postępuigc w wspólnych zamiarach 
swoich,  oświadczyli  Xięciu łatwość' 
sprowadzenia R y x a  do iey d o m u,  
gdzie uczyniona zasadzka w y­
słuchać  może rozmowę , aby się 
tym lepiey przeświadczyć o zamy­
słach Ryxa.  Wyznaczono na za­
sadzkę T a y l ó r a ,  nie i a hi ego Krako- 
wietz Officyera Cesarskiego Adiu­
tanta Xięcia ,  i Stanisława Potockie­
g o ,  dzień zaś 15 .  Stycznia.

Do tego pryncypalnego Aktu na­
leży owa sztuczka zdrady,  co ą  w 
Jurisprudencyi nazywaig E rro r , no- 
dus, albo zaw iklan ie. Potrzeba by­
ło Awanturnice mai§cey uwieść obie 
strony,  tak mistycznego do R yx a 
napisać Bi le tu ,  który strpna,pierw ey 
czytać miała , i takiego sfow  i za­
pytań czynie doboru,  aby R y x  nie 
znai|c taiemnic w kwesryach i od­
powiedz rch ukrytych, one bydz od­
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kryciem spisku rozumiał ,  słuchacze 
zaś tych ro zmow, przynaymniey 
Po to ck i ,  aby one przeciwnie brali 
za układ zdrady Xięciu przygotowa- 
ney.  Klucz tego sekretu był przy 
zysku szukaiijcey Niewieście  i T a y ­
lorze iey społniku. Potocki iść miał 
omackiem, i za ich styrem.

Dnia 14 .  Stycznia Dogrumof na- 
pisawszy następui^cy do Ryxa Bilet 
po Francuzku,  kommunikowała go 
wprzód stronie =  „  Proszę WPana,  
„  abyś do mnie iutro wcześnie przy-  
, ,  i a c b a ł ,  mam mu kommuaikować 
„  pewny ważny interes , który mu 
, ,  sprawi ukontentowanie. Mam na- 
„  dzieię,  iż mogę przywieść do sku- 
, ,  tku wiernie,  czego odemnie ż§da-

no; lecz pierwey trzeba się nam 
,,  zobaczyć dla dobrego rzeczy  uło- 
35 żenią. Widzisz WPan,  żem nie- 
, ,  zaniedbała tego interessu, tak ia- 
„  koś mniemał,  bylebyś tylko WPan 
,, ze strony swoiey dotrzymał sło-

wa “  ^  •M ia ł  Ryx  leszcze w Grodnie za­
kaz Kró le w sk i , aby się z t$ Awan-
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mrmcą więcey nie wdawał ;  wpad? 
w sidła za nieposłuszeństwo, wpadł 
w nie oraz przez troskliwość o Pa­
na , wpadł przez chytrość wwabio- 
ny. T ako w y  odebrawszy Bi let  , a 
nie wiedząc ani o nowey scenie ,  
ani o uknowaney zdradzie,  tnogłże 
sobie prawdziwey myśli tego B i le ­
tu inaczey t fomaczyć,  iak nasrępu- 
ie ? =  Proszę WPana,  abyś do mnie 
iutro wcześnie przyiachaf.  ( T e n  
period ieszcze nic nie mówi ) Mam  
mu kommunikować pewny ważny in­
teres , który mu sprawi ukontento­
wanie,  (Ani  ten.) Mam nadzieię,  iż 
mogę przywieść  do skutku wiernie,  
czego odemnie żądano = =  to iest : 
okazać dowod tyle ra zy , i  od trzech 
lat odnowionych doniesień, iż Xiąże- 
G e n e ra ł, Tyzenhauz , i  inni ufor­
mowali spisek na życie Królew skie ;■ 
albo ze proszek w  G rodnie, niby z 
biorka TyZenhauża wyipty, ,  i  Su s- 
sonowi pokazany, aktualnie truciznę;, 
i  na otrucie Króla destynowany ie s t ;  - 
albo ż e , kiedy, iak i  g d z ie , spi­
skowi z dyspozycyi K lę c ia , lub T y -
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senhaupa napadać mai<t na Króla. 
L e c z  pierwey trzeba się nam zoba­
czyć dla dobrego rzeczy ułożenia. 
(Widzie  się z kim,  nie iesi to kry­
m i n a ł ,  tym mniey ,  gdy się to 
czyni  końcem odkrycia krymiału.  ) 
Widzisz  W Pan, żem niezaniedbała 
tego interessu , tak iakeś mniemał,  
bylebyś  tylko ze strony swoiey do­
trzymał  słowa, to iest =  Żądałeś ko­
niecznie dowodowi zfukałeś mię nie­
raz , mniemaiąc żem baśnicą ;  otoz 
niezaniedbałam tego (w aż ne g o)  in­
térêts u , odkryłem całą rzecz , mam 
idwne dowody , ale będęż miała obie­
cane za wierność moią nadgrody ?

Ktoż niestronny,  nie znai^c no- 
wey planty ,  ale poprzedniczćf tylko 
awanturę Dogrumowey ,  względem 
udawanych spisków, mógłby inaczey 
tłomaczyć ten do Ryxa B i l e t )  Ale  
ktoż nie znai,ęc poprzedniczycb uda- 
wań Awan tu rn icy, nie znaydzie 
przeciwnie w oboiętnym tym B i le ­
cie podobieństwo do iakiegoś , na 
c o ś ,  albo na kogoś zamachu) Obie 
strony zostały igrzyskiem zd rady



i przewrotności podłey bezecnicy;  
Burza bezprawności nieszczęściem 
powstała na niewinność,  i była ra­
zem okazyy pokruszenia owego 
dzbanKa,  który tyle niegdyś nosi{  
wody.

Stanisław Potocki z Angielczy-  
kiem Taylorem poiachawszy do 
Madam Dogrumof , oglydali  rozrze­
dzenie stancyi ,  i ułożyli na miey- 
scu gdzie s łuchać, 1 iaky na Ryxa 
uczynić zasadzkę.

Dzień 15 .  chybi ł  celu swoiego. 
Z  zeznania Sydowego okazało się , 
że choroba Lokaia Dogrurhowey 
miała bydz przyczyny odłożenia 7 ’ ra- 
gedyi  uplantowaney na dzień 16.  a 
trefunkowe dnia 15 .  z Sussonem w i­
dzenie się Dogrumowey,  było zape­
wnieniem przybycia Starosty Piase- 
czyńskiego nazaiutrz.

Przyiachał  Starosta nazaiutrz po 
godzinie trzeciey iemu ustnie na- 
^naczoney, a w tymże czasie ufor­
mowali  też z nabitemi pistoletami, 
i inny broniy zasadzkę,  jchm - Pa­
nowie Angielczyk j T a y l o r , i Sta-
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nisław Pococki , w kąciku podług 
umowy.

Kto z Czytelników naszych przy 
ręku ma M ow ę Cycerona za Celiu- 
szem, (  Oraiio Ciceronis pro Coelio )  
raczy ią czytać,  a znaydzie tam 
zupełne do dzisieyszey Sprawy po­
dobieństwo,  tak dalece , że tylko 
Naród,  imiona, i wieki  rzecz różnią. 
Nierządnica tam iest fałszywą de- 
latorkę uknowaney zbrodni ; fortele 
uwikłania osob podobne są do forte­
lów tu użyty ch ,  uproiektowała i 
tam zbroyną zasadzkę, i umiafateni- 
żyć dystyngwowanego Młodzieńca 
do tak mniey godney o peracy i ; b y l i  : 
tam słuch m y ln y ,  i odpowiedz nic 
nie znacząca oboiętnych zapytań, 
fundamentem krzywdzenia wolnego 

' Obywatela ; była i tam dziwacznych 
okoliczności tkanina zasadą oskar­
żenia niewinnego na śmierć ; uczy­
n i ł  i tam Sąd sprawiedliwość, zasła- 
niaiąc niewinność,  i karząc zbro- 
dniarkę,  i iey spolnikow.

Przyiachawszy Ryx do Dogrumo- 
wey , ta go zaraz zaprowadziła do
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pokoiu,  przy ktot-ym zasadzka znay-  
dowała s i ę ,  a drzwi  zamknąwszy,  
posadziła R yx a przy kominie,  sama 
zaś usiadła naprzeciw,  tyłem do 
Panów podsłuchów. I w tey pozy- 
cyi by ł  fortel bezOcnicy, bo głos 
Ryxa  oparł się o drzwi , za k torem i 
podsłuchy ukryci  byli,  i zrozumia- 
ny t y ł ,  głos zaś Aktorki  od pod­
słuchów odwrocony wyraz'ny nie 
b y ł ,  tym m niey ,  że uprzedziwszy 
gościa o swoiey s łabośc i , cichym 
bardzo p r z y w i a ł a ,  i z nim potym 
gadała głosem.

Rozpoczął  się dyskurs w ięzyku 
Francuzkim naypiervr od Generała 
Ko matzewskiego, ponieważ od pier­
wszego w Grodnie examinu,  R y x  
ani Susson nie zdawały nic sami dla 
Dogrumowey rezolwować. D ogm - 
m o f:  a gdzież iest Pan Komarze- 
wski? R y x  :  nie mogłem go znaleść, 
alem ia tu przyszedł dowiedzieć się 
co WPani  masz mówić &c ? D ogru- 
mof : Już ia mam Xiçcia Generała w 
rę ka w ie ,  mogę z nim wszystko u- 
c z y n i ć ,  mogę od niego mieć wszy.
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Stlco ; zarekommendowałam Męża 
mego do służby Cesarskiey w Woy- 
sku Auscryackim. Już teraz mam 
wolność bywania u X i ę c i a ,  i 011 też 
u mnie b y w a ,  iestem iego metres- 
s§,  sypiam u n ie g o ,  i on u mnie 
& c .  R y x :  Bardzo dobrze, bardzo 
dobrze,  winszuię WPani ,  i u ż i a w u  
d z ę , że W Pani idziesz dobr§ drog§. 
D ogrum of: Ale ia chcę wiedzieći, ie- 
zii  Pan Romarzewski dotrzyma sło­
wa?  (okazało się wyżey , że Gene­
rał  Romarzewski  upewnił o nadgro- 
d z i e ,  iezli  dowody pewne spisku 
przystawi)  R y x :  Jest to uczciwy 
człowiek ,  dotrzyma pewnie co obie­
cał. ( R y x s § d z § c ,  że iuż odkryie 
się rzecz tak długo ukryta,  powia­
da daley:)  L ecz kiedy W P an i  mó­
w i s z ,  że Xi^że Generał  tu b y w a ,  
a iakże to będz ie ,  kiedy w tym 
czasie przyiedzie Romarzewski ? Do­
gru m o f: N i e  frasuy się W P a n ,  po­
trafię ia dobrze godziny podzielić. 
R y x  : Powiem ia to Komarzewskie- 
mu. T u  R y x  podniósł się ze stoł­
ka chc§c odchodzić,  bo chory był ,



mái§c bo! w  nogach, i tę dar§c przy­
czynę , ¿c nazaiutrz nie będzie' mogf 
bydz u tuey. T o  i esc depozycya sa­
dowa zgodna w i stocnieyszych oko» 
licznosciach z zeznaniem Stanisła­
wa Potockiego dnia 3. Lutego są­
downie uczynione, gdzie następu- 
i§ca kwestya, i odpowiedz,  nay- 
pryncypainieyszą f e s t : D ogrum of:
Teraz iestem pewna, że mogę mieć 
Xięcia Generała w moich ręku &c. 
Chcesz W Pan abym go otruła, albo 
żelazem zabiła r R y x  : Bravo, .bra­
v o  , (dobrze, dobrze) iużeś go tedy 
em buffo wała.

Przeświadczonym z tego dyskursu 
Czytein ik,  że chciano otruć albo Pio- 
tra ,  albo Pawła ? Jestże tu i a k i nie­
wątpl iwy dowod zbrodni > Czytel ­
nik nieupatruie dowodu, wszelako zo­
baczy co się stało, i zechce wnosić, 
że w swoim domu niewinny winnym 
mianowany,  i iak zbrodzień trakto­
wany bydz może od mocnieyszego, 
i mniey dbaiącego o Prawa.

R y x , iak się powiedziało^ wsta­
wszy pożegoałsię  zDogrumowę,  ale
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ledwo drzwi otworzył,  aż wypadł nań 
Taylor z dwoma pistoletami w  rę­
ku , a gołym kordylasem u pasa,  
przyłożył mu obie rury do piersi. 
Stanisław Potocki stał na odwodzie 
dia pomocy Taylorowi .  Zasunył 
potym Angielczyk ieden pistolet za 
pas, a drugi przymknąwszy do głowy 
R yx ow i ,  chwyci ł  go za kołnierz, i 
wyprowadziwszy na ulicę, wtryc i łgo 
do własnego iego f iakra ,  prowa- 
dzyc do Pałacu Lubomirskich, w 
którym JP .  Potocki Marszałek N a­
dworny Lit: mieszkał. Nie  było 
JP .  Marszałka w domu , by ł  u Xię- 
żney T e ś c i  swoiey. R y x  zaprowa­
dzony pieszo od Taylora w teyże 
posturze, to iesc za k a r k ,  z pisto­
letem nabitym do głowy,  do Pałacu 
Xiężny Lubomirskiey Siostry X ię-  
cia Generała Czartoryskiego.

Dogrumof awanturę tę zrobiwszy 
uciekać chciała ; pochwyci ł  iy ie- 
dnak Potocki ,  i zatrzymał.  T r e -  
funkiem przeieżdżała kareta , który 
Potocki także zatrzymał ,  prószyć 
icżdżycych w niey o przyjęcie Do-
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g r u m o w e y , i zawiezienie iey do 
wzmiankowanego Pałacu. Zatrwo- 
ży ły  się przeieżdzaiące, widząc ko­
bietę roztarganą z salopą w ręku. 
Jedna z iadących była Podfconiuszy- 
na Królewska , A/laiorowa Gordono- 
wa. Przemówiła do Dpgrumowey po 
Francuzki» , pytaiąc co s:ę z n ą 
dzteie? po rożnych innych dopyta- 
niach, odpowiada nakoniec Dogru- 
m oi :  nadto w ielkie iest nieszczęście 
m oie , aby się na nie mogło znnieść 
lekarstwo. Pan Stanisław  Potocki 
uczynił mię na w iek i nieszczęśliwy. 
T o  wyznanie w tym momencie u- 
czynione , gdzie prawda z ust ,  iak 
zrzodło gwałtownie wytryskać zwy­
kła , przekonać powinna każdego , 
że kobieta żałuiąc niewinnego R y ­
jca , znała Stanisława Potockie­
go sprawcą tey raieszczęśliwości, 
która ią czekała za udziafane mata­
ctwa. W  tym nadiachał fiakr pró­
żny. Potocki go n a i ą ł ,  i tamże do 
X ię iny  Marszałkowey prowadzić 
niewiastę rozkazał.

Posła-
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Posłała była Xiężna zaraz po przy­
wleczeniu do iey Pałacu Ryxa  ,  do 
Marszałka W. K. Mniszcha,  prosząc, 
aby do niey chciał  przyiachac. Przy­
były tam zastał Potockiego Mar­
szałka Nadwornego L it :  i Xięcia 
G e n e r a ła ,  i wielu trmycli ,  gdzie 
Xiężna zaraz podała depozycyą przed 
dwoma dniami cd Dogrumof pisaną. 
Potocki zaś i Tay lor  zaświadczali,  
ialco słowa R yx a  słyszeli.  Nad to 
Potocki nazywaiąc Ryxa zaboycą i 
truciznikiem , i niecbcąc z nim g a ­
dać , o areszt i więzienie - iako dla 
jawnego kryminalisty prosił. Prze­
rażony temi powieściami Marszałek 
W . Kor: Mnisz ech ,  rozkazał zapro­
wadzić Ryxa  pod strażą do Kurdy-  
gardy Zacnkowey,  i poiachał do 
Króla w loży pod ow czas Tearral-  
ney na Komedyi  będ ąc ego , z o- 
znaymieniem o wszystkim co się 
stało.

Ge n e r a ł  KomarzewskijSłysząc, że 
także by ł  powołany, lubo się nie 
c zu ł  do winy , sam się do aresztu 
ofiarował. Kroi jm ć  zaś zaraz się' 

P . Patryota Tom  1 T\ 1L
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deklarował ,  iż nie ma tey m y ś l i s 
aby obwinionych uchylał  od S^du , 
ale owszem pragnie , żeby z nich 
iaknayściśleysza uczyniona była spra­
wiedliwość , i że dotęd zostanie o- 
boięcnym, poki się zupełnie nie ob­
jaśni sgdownie przez In k w izyc je  
rzeczy iakos'ć.

Zaczęła się Sprawa przez Pozwy 
od stron na wzaiem sobie wydane. 
Xigże swoim i Delatora imieniem 
Ryxa  pozwało chęć otrucia siebie, na 
fundamencie .doniesienia D ogrum of ; 
Zapozwaf razem Generała Komarze,  
w s k ie g o , lecz tylko do attentowa- 
nia Sprawy. Nawzaiem X i§ ie  G e .  
nerał  zapozwany od R yx a o uczynio­
ny sobie niewinnie zarzut , a od 
JComarzewskiego o zaimplikowanie 
do teyże Sprawy.  Osobno R y x  z 
Komarzewskim zapbzwali Dogru- 
rnof o włożenie na nich potwarzy ; 
T a y lo r  o wpływanie do niey , a u~ 
dzielnie p.yx tegoż Taylora o na- 
padnienie siebie z bronią , o imanie 
nieprzekonanego Szlachc ica;  Sta­
nisława Potockiego zaś o zmowę z
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T a y l o r e m ,  i przyłożenie się do te­
goż Taylorowskiego postępku. W y ­
toczyła się Sprawa przed S§d M ar ­
szałkowski.

Ustawa Seymowa 176 6 .  kazała 
Marszałkowi  Prezyduigcemu zapro­
sić do wspólnego Koła za Arbitrów 
czterech Senatorów Świeckich,  pier­
wszych w porządku przy Boku Kró­
la przytomnych,  a ze Stanu Rycer­
skiego czterech Urzędników Ś w ie­
ckich Koronnych,  lub Litewskich-, 
ą ł 00 w ich niedostatku Ziemskich.  
Podług tego Prawa postępu iąc zda­
rzyło się,- że weszli do Koła ,  prócz 
dwóch Ministrów Mńisżcha W. Kor: 
Potockiego Nsdw:  Lit :  Marszałków,  
z Senatu Małachowski Mazowiecki ,  
Walicki  Rawski  , Woiewodćwie : 
Ostrowski C z e r s k i , Podoski Mazo­
wiecki  K a s z t e l a n i a  ze Stanu R y ­
cer sk iego ,  Kicki Koniu szy, Sołtyk 
■Pod stół i, K oronni ; Rzewuski  Pisarz 
Polny Koronny , 1 Wielohurski Pi­
sarz Polny L i t .  T e n  wybór był  za- 
dośćczynieniem Prawu , a zatym 
sprawiedliwy i dobry.

Z i J



Le cz  dziwi ło się Publicum, i sar­
kało nie mało na to ,  źe Marszałek 
Potocki zasiadał w Gronie Sędziów.  
Mowiono głos'no , 'że on bliskim 
krewnym X ięc ia ,  bo maiycy iego 
Siestrzenicę rodzony ,  i z niey Cór ­
kę pozostały Dziedziczkę części,ma- 
iytku Xiyżyt Czartoryskich 5 że Bra­
tem rodzonym Stanisława Potockie­
go implikowanego w Process, że sam 
iesc części y pryncypalny w okoli ­
cznościach Sprawy teyżę, bo ieździł 
z Xięciem na examina Dogrumowey,  
prżyiył  od niey zeznania słowne , 
b y ł  przytomny z T a y l o r e m ,  w y je ­
dnał depozycyy na piśmie , i dokła­
dał  się do ułożenia planty świade­
ctwa.

Krytykowała Publiczność nie­
mi n ie y ,  że Dogrumof-Niewiasta bez 
sławy i czci , sprawy pocwarzliwey 
M i s t r z y n i ,  odbierała tak wielkie 
względy u Xiçzny Lubomirskiey 
Marszałkowey,  ¿e iy w areszcie bę- 
dycy udarowała 500. Dukatami od 
Brata ofiarowanemi, że w dorryu swo­
im trzymany mieć usiluie ,  źe słu­

1 1 0 6  ) o (
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g i  i służebnice do wygody przyda-, 
ła , że zdrowie iey swoim Dokto­
rom poleciła 8cc: &c:  gdy przeciwnie 
R y x  na nogi zranione schorzały 
przy Kordegardzie w Zamku leżał,  
a potym na górze przeniesiony, pod 
■wartę dubeltową ,  umkniony od 
wśzelkiey z krewnemi i przyiacioł- 
mi  rozmowy ,  przebywać musi,  tak 
dalece,  że nawet Patronowie kon- 
ferencyi z nim bez osoby od Juryz-  
dykcyi  przydaney odprawiać nie mo­
gl i  , i źe nawet mu piorą i kała­
marza do pisania nie pozwolono. 
S ługa i mieszkaniec Zamkowy,  do 
tego Szlachcic osiadły ,  na gorącym 
uczynku nie w z i ę t y ,  pod w ar tą ,  a 
T a y lo r  na porękę od Xiçcia wzię­
ty , wolno chodził. Dogrumof bez 
s łu ż b y ,  bez stanu,  bez po ręk i ,  w 
tymże Pałacu wygodnie mieszka.

T o  postępowanie od Publicznos'ci 
gfos'no naganione,odmieniło się z oka- 
z y r  samey Dogrumowey.  Maiąc ta 
kilkaset Dukatów w kieszeni ,poczęła 
m yś l i ć .c oś  nowego. Dostrzeżono i  
przekonano i§ o chęć przekupienia'
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straży , przez przekupienie Officyera., 
Dotiiosł to Officyer S y d o w i , trzę- 
siono Dogrumof,  znaleziono przy 
niey ołowelc i b i lety ,  i przeniesio­
no i§ na inne mieysce , lubo i tam 
iak przedcym karmiony była od pier­
w s z e j  ręki.”

Przeniesiono i Ryx a  z Zamku do 
m ie j sc a  oboiętnego w Mieście ,  aby 
nie mowiono,  że Dwor mu czyni 
łaski  przed okazaniem, niewinności,  
i ztyd uwolnionym nie by ł  aż w 
kilka tygodni sydowy decyzyy wię­
kszością głosow. Genera ł  Ko ma­
rze wski z a ś ,  który na początku 
Sprawy sam dobrowolnie prosił o 
areszt, we 'dwa dni z niego wyszedł, 
na przełożenie uczynione od Osób 
S a d o w y c h , iż pretextu siedzenia 
dłużey nie było,  ponieważ go X i ry­
zę nie obwin ia ,  ale tylko do atten- 
towania Sprawy zapozwał.

Sprawa agitowała się codziennie w 
łiczney Arbitrów obecności; Patrono­
wie od stron stawali z nay większy żar­
liwością. R y x  iednego Baczyńskiego 
Mecenasa ,  przeciwko kilkunastu z
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pierwszych Mecenasów tuteyszych, 
m i a ł ;  Syd postępuiyc, wyniknęły z 
czynów iego indagacye, depozycye, 
exam ina ,  a wzaiemne z nich stron 
rozpierających się zarzuty i odpo­
wiedzi,  '

Dwie okolicznos'ci powinne tir 
bydz wspomniane. Pierwsza osobli­
wy iest w Sprawie między Polakiem 
i Polakiem, Xiyże Jmć zaraz w 
poczytku Sprawy pisał do Cesarza ,  
oznaymuiyc o zamysłach go otrucia. 
Rezydent tuteyszy Cesarsk i ,  zape­
wne maiyc rozkaz od Dworu swe­
g o ,  mówił  ustnie Marszałkowi  Ko­
ronnemu,  aby s'wiadectwo Stanisła­
wa Potockiego n ie by ło  nadwerężo­
n e ,  a Dogrumof była  nazad do Pa­
łacu Xiężny Marszaikowy przenie­
siona. W e dwa dni nadgłosi ł się 
znowu cenże Rezydent J P ,  de C a ­
ché p i sm em ,  żydaiyc aby T a y l o r  
nie był  branym do więzienia. T e n ­
że Pan de Caché podał Notę do 
Rady , z żydaniem nieodrzucenia 
świadków ; a Stanisław Potocki ży- 
dał u teyże R a d y ,  aby ta Nota b y -
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ią  feommunikowana Sądowi Mar-, 
szałkowskiemu,  inaczej  Manifesto­
wałby się w Grodzie przeciwko Ra­
dzie. Marszałek Mniszecb odpo­
wiedział  Panu de Caché, że Prawa 
i dowody są iedynym prawidłem 
dla Sądu,  któremu on Prezyduie,  i  
że po zakończonym Processie nie 
©mieszka okazać Publiczności ,  tak 
Dekret  S ądow y,  iako i wszystkie 
Akta do Sprawy należące ; a w ten 
czas spodziewa się , że Cesarz Jm ć ,  
i  całe Pub licu m będzie przeświad­
czone o sprawiedliwości Sądu. Z e  
co się tycze Taylora,  wiedzieć ie- 
szcze nie może,  iafc sobie w tey 
mierze Juryzdykcya Sądowa postą­
pić chce. J l e  zaś do Rady Nieu-  
s t a ią c e y ,  ta iednostaynie zgodziła 
s i ę ,  że ponieważ Prawo uchyliło ią 
od wdawania się we wszelkie czyn­
ności Sądowe,.  nie zdaie się iey 
zasyłać Notę Rezydenta do Sądu 
Marszałkowskiego,  bo ten maiąc 
swoią udzielną,  i nikomu niepod­
ległą Juryzdykcyą , Seymom się ty l ­
ko sprawić powinien , a upominać



go przed czasem o niedopełnienie 
P ra w a ,  i wkładać iakoweś zasyła­
niem Not zagranicznych obowiązki,  
przyczyny i potrzeby nie widzi ,  i le 
kiedy Nota nie do Sądu , ale do 
niey będąc podana , od niey tylko 
samey odpowiedz weźmie.

Druga okoliczność iesc, że Stani­
sław Potocki gwałtownie się doma­
g a ł ,  i strona, żeby świadkiem b y ł ,  
oraz żeby Madam Dogrumof, i JP .  
Taylora  do świadectwa przypuszcza­
no. Potockiego od świadectwa cd- 
suniooo na fundamencie Prawa,  a 
z?tym sprawiedliwie , ponieważ z 
Taylorem zbroyoy był  na zasadzce, 
a zatym społecznik gwałtu , i o to 
pozwany , więc Strona. Ponieważ 
urazę ma do R y x a ,  i przed czasem 
go nazyw ał  Kryminalistą ; Ponie­
waż przyiaciel i w związku Krwi  ze 
stroną obwiniaiącą zostaie. T a y l o ­
ra uchyl i ł  Sąd , ponievraz complex 
z Dogrumof;  ponieważ nieprzyia- 
c iel  R y x a ,  i pozwany od niego za 
gwałt  popełniony ; Ponieważ przy- 
iaciel  strony przed Sprawą iuż
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układał zdrady ; Ponieważ skorrutn- 
powany,  co mu w Sędzię dowie- 
d z ie n o ; Ponieważ fałszerz i noto­
wany. Dogrumof ze wszystkich przy­
czyn iuż wzmiankowanych w po­
czątku i cięgu awantury.

Sęd ,  w czynnościach swoich za­
wsze za prawidłem Prawa postępu­
j e  , został nakoniec przeświadczo­
nym : i i  Dogrumof Kobieta zawsze 
Jtfego życia,  była Autorkę,  iak wie­
lu innych poprzedniczych potWa- 
rzy , tak i tey ostatniey na Koma- 
rzewskiego i Ryxa wrzuconey. 2-e 
Tay lor  przestawał z n j  w ścisłęy 
poufałości ,  był  spolnikiem całey 
awantury,  ofiarował się na słucha­
nie rozmowy , uczyni ł  zasadzkę 
zbroyng na R y x a , napadł nań i 
poymanego prowadzi ł  gwałtownie.  
Z e  Stanisław Potocki wpływał  do 
okoliczności rzeczoney rozmowy , 
był  tak na n ie y ,  tako i prźy napa- 
dnicniu R y x a ,  zbroyny ; że tenże 
Potocki przez samo pokrewieństwo 
z Xięciem Generałem zachodzące ,, 
według Praw Polskich świadczyć.
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nie mógł. Przeto z tych pobudek 
uchyl iwszy dawniey od świadectwa 
pomienione trzy osoby., a uznawszy 
potwarz oczywisty od Dogrumofna 
oskarżonych włożony ,  ferował i o- 
głosi ł  Dekret dnia 2 1 .  Kwietnia w 
ten sposob. , Romarzewski  z Ryxem 
uznani za zupełnie niewinnych , i 
honor ich w nieskazitelney całości 
zachowany. Dogrumof iako spraw­
czyni  wszystkich niegodziwości,  zło­
śliwa i potwarz l iwa, skazana na 
piętnowanie przez Kata na łopatce 
u pręgierza w starym Mieście  W ar­
szawy żelazem gorącym ,  z cechg 
szubieniczng , i na wieczne więzie­
nie. Depozycya iey fałszywa po­
dana na piśmie dnia 14 .  S tyczn ia ,  
tudzież dwa paszkwile pod tytułem 
Objaśn ienie ,  przez Kata spalone. 
Tay lor  Angielczyk z powodow mo- 
ceego porozumienia i podobieństwa, 
że wpływał  w społeczeństwo, po­
winien się odprzysiędz, iako do tey 
potwarzy przez żaden sposob nie 
w p ł y w a ł ,  a zaś za gwałt  na osobie
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R yx a  dopełniony, siedzieć będzie na 
wieży  gorney przez poł reku.

Co^ się tycze zapozwanych od stro­
ny oskarżoney Xięcia Generała Po­
dolskiego, i Stanisława Potockiego , 
pierwszy z n ie b ,  iako czynięcy z 
powodu troskliwości o własne ży­
cie ,  i podanego sobie na piśmie od 
Dogrumof doniesienia, od kar za 
popierany zarzut,  drugi iako czy­
niący także z powodu pokrewień­
stwa i przyiażni z Xięciem Gene­
rałem,  od podobnych kar za wpły­
wanie do Poyroania R y x a ,  uwoinio- 
nemi zostali. Rzeczony Dekret Mar­
szałkowski z przybranemi od Sędu 
Assessorami większością głosow co 
do iednych,  a jednomyślności;} co 
do drugich Kategoryi ferowany i 
ogłoszony, otrzymał swoy skutek 
Względem ukarania Dogrumof dnia 
22,  Kwietnia , w Piętek około go­
dziny 10 .  z rana w Rynku Starcy 
Warszawy.  Niewiasta w kilka dni 
odesłana do'Fortecy Gdańskiey na 

w ę zienie wieczne,  niosęc z sobę 
piętno niesławy za zbrodnię wła-
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Sną , przez którą zpotwarzywszy lu­
dzi n iewinnych, wprawiwszy w błąd 
osoby zacne, poruszywszy martwe 
nawet popioły niektórych, zrówna­
ła się z głośriemi w starożytności'i 
nowszych D ziejach złośnicami, Któ­
re potomność hańbiąc , stawia na 
Teatrach za przykład ohydy i uka­
rania.

Bogdaybyśmy żadnych podobnych 
więcey nie znali Awantur !

(W dalszym ciągu D ziełu naszego 
'nastąpią Uwagi nad tą Sprawą.)

s@os

Jdylla do rozumu Człowieczego.

■ Rozum ie! czyliś to ty iesc w 
^  samey rzeczy ,
Który nad inne zwierza podlisz stan 

Człow ieczy ,
Który pysznie na drugie patrzaiąc 

stworzenia 
Głupstwa swoie uwielbiasz, i cenisz 

swe tchnien ia ,



Który mienisz zw ierzęta  bydz o3* 
tchnione pary ,

Przeco , źe ludzka.postać zda się i:n 
poczwary ,

A n i e  znaiyc bez szerści tn Jędzy 10» 
by skury ,

B i iy  na Człeka zębem , łapy , i pa­
zury.

A leż  przecie ro zu m ie , uważayncj 
trochy ,

C o  twe znaczy że laza , działa, kit­
le , prochy.

Wszystko td śmierciy grozi, ale po­
wiedz komu?

C z łe k  Człeku niedowierza , kryie 
się w swym domu ,

T w ie rd z e  nawet w y m y ś l i ł ,  opasał 
się w a ły ,

L e cz  i tam twe zboynicze sztuki 
dosięgały.

C złow ieka kładź' zaiste między ńay- 
dzikszemi ,

Bo sto tysięcy trupa dla kaw ałka 
ziemi.

W alyc swoich współbraci ieszcze 
krwi nie syty 

N a tym gruncuie szczęście, chwałę 
i zaczczycy.
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Szczęśliwsze stokroć zwierząt nad 
ciebie natchnienie , 

ich równe mys'li zaw sze , równe w 
życiu tchnienie.

D la  utrzymania bowiem wfasney 
swey istoty ,

Gdy nas uczysz , te nasze wypeł­
n i a j  cnoty.

M y  chwalem dobroczynność, skro­
mność, mifość wspólny, 

Ganiem zemstę, g n ie w ,  zazdrość, 
rospustę swawolny.

A le  my przecież dzicy , rospustni 
g n ie w l iw i ,

G dy tym czasem nas zwierząt ob­
chodzenie dziwi.

Coż za hańba dla tworu duszy nie­
śmiertelnej' !

Bydz podleyszym nad ukfad pary 
skazitelney.
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REGESTR
M ateryi w  Części dziewi etnastey i  

dwudziestey, na 'Miesiąc Ci.:o'-
ber , zawartych,

d- c ję R o ik it r  zdanie o row ności przyrodzo- 
ney, o nierów ności z-szafunku losu,, 

o zupetney iednak równości w  O byw a, 
te ls tw ie , co do uszanow ania Praw a. dv7,

I I .  U w a g i staw nego D uęlos, nad niektóre ■
mi przesądam i w iek u  naszego. -  1005»

I I I .  Tabelka okaźuiąca Itrso .R o zleo łość za­
ludnienie, i ppdatek ogolny K ró lestw a  
Fran cu sk ieg o, zdo. P o d z ia ł catego P a ń - 
stw a  w zględem  obrachunku p olityczn e, 
g o . 3 U O ,  - W yrachowanie -w iele  m ie­
szka dusz w  ktorey z części sk łada- 
tąrych K ró lestw a  , w ie le  dusz w  ka.
¿d ey  c z ę ś c i, i na każdey m ile  kw a- 
dratow ey , i w ie le  podatku g d z ie  p rzy-  
pada na g ło w ę . .  .  _ I 0 l7 .

I r .  óęctziow ie * P a tro n o w ie , S p r a w ie d li­
w ość  a R zete ln o ść  ,  i duch niektórych  
pry ncypalny eh P r a w  w  K ró lestw ie  D u ń - 
skim . -  _ . „  _ r0J5>

V . D om  dla ubogich ,  oraz nowa F abryka  
h r a io w a .  . . . .  f03p>

F I .  G ło s  sław nego M e r c ie r a ,  do M  m ę­
tnych. -  .  .  _ IOJ0,

F i l .  M a terya  do p ierw sz eg o  Tom u  Pochwa­
ły  Stanisława A u gu sta ; m yśli w z g lę ­
dem m ateryi do dalszych Tom ow D z ie ­
ła  tego. - ro ^

F i l i .  Romans N a r o d o w y , czyli H istorya  
spisków i otrucia. - . 1057.

I X .  Id y lla  do rozum u C z ło w iecz eg o , .  1 1 1 5 ,


